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bierczyni k u l tu ry  w ytw orzonej przez w ars tw y  składowe narodu, p rze­
jąć  m usi i p rze traw ić  w  sobie w  skrócie zarówno to, co w y tw orzy ł  
w  ciągu dziejów chłop, j a k  i to, co wniósł do ogólnego skarbca  k u l tu ry  
mieszczanin i szlachcic.

Z tych  względów ważne jest tworzenie insty tucyj,  które b y  dok ład ­
nie inform ow ały  o ku ltu rze  najliczniejszej w ars tw y  narodu. Rów no­
cześnie też postu la ty  upow szechnienia  ku l tu ry ,  wielka idea, k tó rą  r e a ­
l izu ją  dopiero pańs tw a  demokratyczne, p rzem aw ia  za u trzym aniem  
jak  najw iększej ilości z aby tków  k u l tu ry  w  terenie. Toteż jest konieczr- 
nym  b y  zabytkow e domy, chaty, spichrze, w iatraki, dwory, omszone 
kościoły drewniane, kap liczk i przydrożne, zamki rycerskie i rozliczne 
zaby tk i  a rch i tek tu ry  m urow anej — trw ały  na miejscu nienaruszone, 
by  b y ły  k rasą  krajobrazu , i by  daw ały  obraz bogactwa kultura lnego  
Polski. — Jest to zadanie  urzędów  konserwatorskich.

Ale to nie wszystko. Niech śpiew i m uzykę słyszy się nie ty lko  na  
koncertach, niech tańce narodow e żyją  nie ty lko na estradzie, niech 
strój ludow y  widzi się nie ty lko  w  muzeach, niech izby wiejskie nie 
będą  ogołocone z ostatnich obrazków  na szkle i zabytkow ych sprzętów 
itd. Ważność poruszonego tu zagadnienia uplastycznia postulat po­
k rew n y  — postulat oświaty.

Zadanie  to trudne. Do współdziałania  w  tej dziedzinie z urzędami 
konserw atorskim i i muzeami, jako  też do dalszego poszerzania i po­
głębiania tej p racy  powołane są  szkoły, organizacje społeczne, p rasa  
i każda  jednostka, zdająca  sobie spraw ę z doniosłej roli upowszechnie­
nia dób r  k u l tu ry  w budowie k u l tu ry  narodowej.

BUDOWA ZAPORY WODNEJ W  CZORSZTYNIE

G E R A R D  C IO Ł EK

H istoria  budow y zapory w  Czorsztynie sięga lat przedwojennych, 
k iedy  to z in ic ja tyw y  ówczesnego ministra kom unikacji Bobkowskiego 
p rzystąp iono  do w stępnych  p rac  badaw czych i projektodaw czych. 
Zbiornik miał stw orzyć jeszcze jedną a trakcję  sp o r to w o - tu ry s ty cz n ą  
w  ty p ie  kolejki na  K asprow y, hotelu na  K ala tów kach i ceprostrad 
w  W ysokich Tatrach. W  związku z tym  pom iary  i wiercenia próbne 
dotyczy ły  małego stosunkowo zbiornika, nie mającego znaczenia reten­
cyjnego ani energetycznego. W ysokość spiętrzenia miała wynosić 25 111 
*iU5j 9 I5JJ00 psoSnjp  Äzjd UAvoprz muipziaiAvod ‘('diuu ur £jc)
Podczas w o jny  niemieckie w ładze  okupacy jne  kontynuow ały  badania  
i w iercenia, p ro jek tu jąc  zaporę o dużo większym spiętrzeniu d la  celów 
energetycznych.
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Ryc. 72. P rojektow any teren zalew u czorsztyńskiego z uw idocznieniem  m ających ulec zagładzie zabytków  (rys.  G. Ciołek).



Pad  koniec 1945 r. pod­
jęto na nowo prace przygoto­
wawcze. prowadzone przez 
k rakow ską  Dyrekcję  Dróg 
W odnych na zlecenie W ydzia­
łu Zbiorników Ministerstwa 
Komunikacji. Dane dotyczące 
nowego projektu Indy nastę­
pujące: wysokość spiętrzenia 
60 m (548 ni npni). powierzch­
nia zalewu 2500 lia i długość 
cofki ok. 14 km. Ponadto  dla 
uzyskania większego słupa 
wody dla hydroelektrowni, 
projekt p rzew idyw ał budowę 
sztolni z Czorsztyna do Łąk- 
ci, poniżej Krościenka, z omi­
nięciem pętli pienińskiej, 
przez co Dunajec w Pieni­
nach prak tyczn ie  przestałby 
istnieć. Sam a zapora  powstać 
m iała  w oparciu o ciaśninę 
skalną  poniżej zam ku w Nie­
dzicy, k tóre  to miejsce, w oce­

nie powierzchownej, od daw na  było wyróżniane.
W ocenie zbiornika, jako  inwestycji, w prow adzającej zasadnicze 

zmiany w  krajobrazie, należy wszechstronnie uwzględnić wszystkie 
elementy, zarówno dodatnie, jak  i ujemne, gdy niew ątpliw ym  ko rzy ­
ściom gospodarczym przeciwstawia się stra ty , nieraz bezpowrotne, 
i szkody w zakresie dóbr kultury . Dopiero tak zestawiony bilans może 
określić celowość i wartość zamierzonej inwestycji.

Do korzystnych stron zapory zaliczyć należy: 1. w yrów nanie  prze­
pływów na Wiśle dla celów7 żeglugowych, 2. w yrów nanie  przepływ ów  
na D una jcu  dla celów7 energetycznych, 5. zabezpieczenie doliny rzeki 
przed katastrofalnym i powodziami. 4. stworzenie nowych wartości 
krajobrazow ych  wraz z możliwościami zorganizowania ośrodków w y ­
poczynku i k u l tu ry  fizycznej. Z drugiej s trony uwzględnić jednak  n a ­
leży: 1. nak ład  gospodarczy, związany z kosztam i w ykonan ia  zapory, 
budowy sztolni i siłowni, przełożenia kom unikacji  z obszaru zbiornika, 
odszkodowania za g run ty  i przesiedlenia ludności, 2. s tra ty  w7 rybo- 
stanie, 3. s t ra ty  na sku tek  zmian w  układzie  krajobrazu  naturalnego.
4. s tra ty  kulturalne, w ynika jące  z konieczności z likwidowania zaby t­
kowych osiedli i budowli oraz terenu o charak te rystycznym  folklorze.

Ryc. 73. Niedzica. Obecne położenie zamku. 
Biała linia oznacza projektowany poziom zbior­

nika (fot. G. Ciołek).
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Obowiązkiem naszym 
jest rozpatrzenie ze szcze­
gólną uw agą strat i zmian, 
w yw ołanych  w  krajobrazie  
i w zaby tkach  doliny D u ­
najca, skutk iem  zamierzo­
nej budow y zapory. N a tu ­
ralny krajobraz, zwłaszcza 
dolnej partii  doliny, jest tak  
bogaty i malowniczy, że 
n iewątpliw ie stanowi jeden 
z najpiękniejszych w n a ­
szym kraju . Szczególną 
pięknością odznaczają się 
wapienne ska ły  w otocze­
niu bujnej zieleni, wśród 
k tó rych  w yróżnia  się rezer­
w a t Zielonych Skałek, tuż 
powyżej Czorsztyna. Pod­
czas gdy w mało uroz­
maiconym krajobrazie  P od ­
karpac ia  sztuczne jeziora 
są  elementem pożądanym , 
wnoszącym nowe i doda t­
nie wartości plastyczne, jak  
np. w  Rożnowie, Porąbce, w  w ypadku  Czorsztyna należałoby 
raczej mówić o zatopieniu pięknej doliny. Powoływanie się rzeczni­
ków  zapory  czorsztyńskiej na  p rzyk ład  systemu zbiorników na  
rzece Tennessee i jej dopływacli wt Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej jest mało przekonyw ującym  argum entem , gdyż w tam tym  
w ypadku  ogromne te inwrestycje stworzone zostały w pustynnym  ob­
szarze, zniszczonym w ciągu XIX w\ przez rabunkow ą gospodarkę czło- 
wdeka i zasadniczym ich celem jest przyw rócenie  równowagi biologicz­
nej i gospodarczej całej k rainy , co wr odniesieniu do Czorsztyna jest 
nieistotne. Zapobieganie klęskom powodzi przez budowę zbiorników 
jest w  zasadzie leczeniem objawowym  a nie przyczynowym , i na leża­
łoby raczej dążyć  do jak  najbardziej intensywnego zalesiania ob­
szaru zlewni D unajca, eliminując deficytowe u p ra w y  rolne, osiąga­
jące na wysokości Szembarka. H uby i Ochotnicy poziom 900— 
1000 m npm.

P a rk  N arodow y w Pieninach, jedyny  tego rodzaju w Polsce i jeden 
z nielicznych wr Europie przykładówr fantastycznej scenerii skalnej 
w przebogatej opraw ie leśnej, wiążącej się z przełomem D unajca , p rzy  
realizacji sztolni zostałby pozbawiony najważniejszego elementu, jak im
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jest rzeka, która ten krajobraz  w ciągu tysięcy wieków ukształtowała. 
I rudno byłoby z góry określić rozmiar i jakość zjawisk u jemnych na 
tym terenie, któreby się u jaw niły  w razie w ykonan ia  tego projektu, 
gdyż nie mamy odpowiednich dotąd precedensów. W każdym  razie na­
leżałoby się liczyć z rychłą zagładą nie tylko wielu ważnych z punk tu  
widzenia naukowego reliktów roślinnych i zwierzęcych, ale też z pod­
ważeniem biologicznych podstaw' istnienia całego parku.

Piękno naturalnego krajobrazu, zagrożonego zaporą pom nażają  
liczne zabytki sztuki i ku ltury , których nagromadzenie na tym n iedu ­
żym stosunkowo obszarze jest godne uwagi. Zaliczyć do nich należ) 
zamek w Niedzicy, ru iny  zamku wr Czorsztynie z paw ilonem -kaplicą 
na pobliskiej skałce, d rew niany  i m urow any kościół oraz dw ór z alk ie­
rzami w7 Maniowych. obronny dwór renesansowy i kościół obronny we 
F rydm an ie  (ryc. 74). drewmiany kościół i kapliczkę cm entarną  w H ark ­
lowej i wreszcie s łynny ze swych polichromii w nętrza  d rew niany  ko­
ściół w  Dębnie. Inw entarz  zabytków zagrożonych pom nażają liczne k a ­
pliczki ludowe, zabytkow e zagrody góralskie oraz układy  osiedli w ie j­
skich, zwłaszcza cenny zespół F rydm anu , charak te ryzu jący  regionalne 
form y osadnictwa i budownictwm tej części Podhala.

W praw dzie  zamek niedzicki i ruiny Czorsztyna pozostałyby tuż 
nad  powierzchnią  zalewu, ale w7ówczas za trac iłyby  swój istotny sens 
warow ni, strzegących drogi handlowej z Węgier do Polski, a sta łyby 
się paradoksalnym i dekoracjam i zapory (ryc. 73). W alory sy tuacy jne  
innych  zabytków', zwłaszcza drew nianych kościołów7, otoczonych w ieko­
wym i drzewami, zna jdujących  się w charakterystycznych  sytuacjach 
terenowych, nawet po ewentualnym  ich przeniesieniu na inne miejsce, 
by łyby  nie do odtworzenia. Również zachowanie jedynej w Polsce poli­
chromii kościółka w7 Dębnie w' sąsiedztwie zbiornika wodnego nie by ­
łoby do pomyślenia (ryc. 75).

Z pow yższych wywodów jasno wynika, że zamierzona inwestycja, 
jakko lw iek  posiada znaczenie dla całokształtu gospodarki wodnej 
i energetycznej państw a, kryje  jednocześnie w sobie wiele zjawisk 
u jem nych, które  mogą sprowadzić nieodwracalne zmiany i ogromne 
szkody, wychodzące poza tereny samego zalew u. Ocena wartości zbior­
n ika  nie może ograniczać się jedynie do jego pojemności lub ilości w y ­
produkow anej energii elektrycznej. Ponadto sp raw a źródeł energii 
w Polsce nie nosi znamion groźby deficytu, w przeciwieństwie do takiej 
np. Szw7ajcarii, k tóre j cały przemysł i kom unikac ja  kolejowa, wobec 
b raku  innych surowców' energetycznych, bazuje na hydroelektrow niach 
i już  w7 tej chw ili zapotrzebowanie p rądu  przekracza zdolności p ro d u k ­
cy jne  istniejących zakładów, a budowa nowych poważnie zagraża ro l­
n ictw u i hodowli.

A rgum ent czysto gospodarczy decydować może jedynie w ustro­
jach społeczno-ekonom icznych, w których dobrem największym jest
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pieniądz lub ilość w yprodukow anych dóbr. choćby to się działo kosz­
tem zniszczenia bezcennych wartości przyrodzonych i ku ltu ra lnych  
eksploatowanego lerenu. Od tego systemu w ycofują  się nowoczesne 
i postępowe państw a i społeczeństwa, ratu jąc  zagrożoną równowagę 
biologiczną krajobrazu, zamienionego przez bezduszną technokrację 
w step rolniczy lub pustynię  obszarów przemysłowych. O chrona p rzy ­
rody jako czynnika regenerującego zdrowie fizyczne i duchowe miesz­
kańca wielkich miast, robotnika fabrycznego i pracow nika umysłowego 
jest jednym z naczelnych postulatów w dziedzinie planow ania  terenów 
w ypoczynkow ych w ogólnym planie kra jow ym. Należy stanąć na s ta­
nowisku, że wszelkie gospodarowanie na ziemi musi służyć dla dobra 
ogólnego i że nie może ono odbywać się z równoczesnym niszczeniem 
innych, choćby niew ym iernych dóbr. wchodzących w' dziedzinę k u l­
tu ry  i piękna otaczającego nas świata.

Wyżej wymienione a rgum enty  stały się składową częścią general­
nej debaty, odbytej na zakończenie konferencji zwołanej przez Mini­
sterstwo Komunikacji w Zakopanem w dniu 1. VIII .  1948 r. po up rzed ­
nim dw udniow ym  objeżdzie i obejściu terenu i dokładnym  zapoznaniu  
się wszystkich uczestników z jego walorami. Na miejscu wysłuchano
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wyjaśnień, opisów, opinii rzeczoznawców oraz oświadczeń obrońców 
i przeciw ników  budow y zapory. W ażkich argum entów  przeciw zaporze 
dostarczyli geologowie, rektor W. Goetel, d r  Gołąb i dr Sokołowski, 
k tó rzy  podkreślili ujemne wyniki osta tn ich  badań podłoża i zboczy do­
liny, w ykazu jące  zaburzenia w budowie i nieszczelność w arstw  skal­
nych. D odatkow e zabiegi zabezpieczające i uszczelniające pociągnę­
łyby za sobą koszty, wobec k tó rych  taniość budow y zapory stanęłaby 
pod znakiem zapytania . Innym  jeszcze nowym momentem, w ynik łym  
z dyskusji  terenowej była sp raw a skutków' w ahan ia  poziomu wód 
w zbiorniku w7 górnej jego partii. Wobec m ałych spadków  podłużnych 
w tej części doliny, już k ilkum etrow e obniżenie poziomu w ody  odsła­
niałoby ogromne przestrzenie zamulonego dna, zanieczyszczającego 
całą okolicę wyziewami. Zapoznanie się uczestników' konferencji z za­
bytkam i sztuki i ku ltury , zwłaszcza z Dębnem  i z obu zamkami i w y ­
słuchanie wyjaśnień udzielonych przez konserw ato ra  krakowskiego 
oraz au tora  niniejszego artyku łu , również p rzyczyn ić  się musiało do 
zajęcia przez nich jednomyślnego niemal stanowiska, uchwalającego 
zaniechanie budow y zapory w  Czorsztynie. Konferencji przewodniczył 
wiceminister Komunikacji inż. Balicki, k tó ry  w y k azy w a ł wielkie za­
interesowanie i zrozumienie dla spraw7 konserwatorskich, zarówno 
w zakresie zaby tków  sztuki i ku l tu ry ,  jak  i w zakresie ochrony k r a j ­
obrazu i przyrody. W ynik konferencji należy uznać jako  n iew ątp liw y  
sukces polskiej służby ochrony zabytków7 i jako pom yślny prze­
jaw  rozpowszechniania się i zrozumienia reprezentow anych przez 
nią idei.

ZAGADNIENIA ODBUDOWY 
MIAST ZABYTKOWYCH 
POMORZA ZACHODNIEGO
WACŁAW PODLE WS KI
i f

lem at  poruszony w niniejszym ogólnym szkicu jest zbyt obszerny 
i ważny, aby go można było szczegółowo i konkretn ie  przedstawić, 
zwłaszcza po zbyt pobieżnych jednorazow ych oględzinach niektórych 
miast wr terenie i zapoznaniu się dopiero ogólnym z materiałem, opraco­
w anym  przez Regionalną Dyrekcję  P lanow ania  Przestrzennego w Szcze­
cinie. Mimo to, w ydaje  się, że niektóre dane i spostrzeżenia, k tó re  zo­
s taną  tu przedstawione, mogą się przyczyn ić  do szerszej dyskusji i roz­
w ażań , k tóre pozwolą na  wysnucie  odpowiednich wniosków i d y rek ­
tyw, u łatw ia jących  postawienie na w łaściw ej płaszczyźnie zagadnienia 
odbudow y zniszczonych miast Pom orza Zachodniego.

W edług danych  Reg. D yrekc ji  Planow ania Przestrzennego w Szcze­
cinie ilość miast na  terenie w7ojew ództw a szczecińskiego łącznie ze
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gram przyw rócenia daw nej św ietności 
parku. Piotr Biegański: „O now oczesne  
poglądy na konserw ację zespołów  m iej­
sk ich“ zestaw ia poglądy polskie na to 
zagadnienie z pracam i w łoskim i i fran­
cuskimi.

W  num erze 3—4 tego czasopism a a rty ­
kuł T. Przypkow skiego: „Sprawozdanie 
z prac nad inw entaryzacją zabytków  
w  pow iecie jędrzejow skim “.

P r o b l e m y  (nr. 6/7) A rtykuł Bolida-

RÉSUMÉS FRANÇAIS
ELEMENTS D E PLAN D A N S LE D O ­
MAINE D E LA CONSERVATION DES  
MONUMENTS

L’auteur constate une évolution con­
stante des courants d’intérêt de la con­
servation, évolution qui dépendait du 
degré de développem ent des conceptions 
esthétiques et plastiques de l ’époque. Le 
début de l ’activité de conservation re­
m onte à la prem ière m oitié du X lX -e  
siècle où l ’on s’intéressait surtout aux  
monum ents des époques plus anciennes. 
Par suite d ’opinions dues à l ’historism e 
qui régnait alors, on comprenait la con­
servation des objets d ’art sous forme de 
reconstruction de leur aspect idéalisé. 
Au cours de la seconde partie du X lX -e 
s., des opinions et des critérium s esthé­
tiques com m encent à se faire jour. C ’était 
l’époque d’un libéralism e esthétique fort 
développé dams la manière de com ­
prendre le problèm e de la protection des 
monuments. Un nouveau facteur appa­
raît actuellem ent, celui d’une form ation  
consciente des opinions que l’on range 
suivant un plan défini. Ainsi donc, la pro­
tection des m onum ents devrait se faire 
d’après un programm e basé sur 3 élé- 
mennts: 1. connaissance scientifique des 
monum ents, 2. tenir compte du facteur  
économ ique et culturel et 3. du facteur  
géographique et social. D ans la suite de 
ses considérations, l’auteur présente un 
programme d’organisation, en attirant 
l’attention sur la nécessité de constituer 
un bureau pour le travail de conserva­
tion suivant un plan — à l’échelle natio­
nale ou régionale, basé sur la collabora­
tion avec les institutions centrales de tra­
vail suivant un plan, de l ’État.

na Marconiego: „O sztuce konserw acji 
obrazów “ (s. 419—423) om aw ia zasady, 
sposoby i stronę techniczną prac kon­
serwatorskich, m alarskich.

P r z e g l ą d  a r t y s t y c z n y  (nr 1/2) 
A rtykuł St. T.: „Wnęt rza w aw elsk ie“
zaw ierający om ów ienie zagadnienia  
wnętrz w awelskich.

W numerze 4/5 artykuł A nny D esage: 
„Zamek w D ębnie“ o pracach konserw a­
torskich przy tym  zabytku.

LA C ONSTRUCTION DU BARRAGE  
D E CZORSZTYN

On avait projeté, dès avant la guerre, 
de construire sur le cours supérieur du 
D unajec, à l ’entrée de la gorge des P ie­
n iny, un barrage et une turbine h y ­
draulique. Cette année, les facteurs in ­
téressés dans la construction du barrage 
ont beaucoup discuté la question. Comme 
la masse d'eau du barrage projeté doit 
couvrir une des plus belles parties, du 
point de vue pittoresque, de la Pologne, 
et qu’en cet endroit devaient se trouver 
de précieux m onum ents de la construc­
tion en bois de Dębno, de H arklowa, 
ainsi que les châteaux de N iedzica et de 
Czorsztyn, — les argum ents de la pro­
tection du payisage des m onum ent de la 
culture l’emportèrent dans la discussion. 
L’auteur présente en détails tous les 
arguments qui décidèrent d ’abandonner 
la construction du barrage.

A PPLICATIO N DES O N D ES ULTRA- 
COURTES POUR COMBATTRE LES 
PARASITES D U  BOIS

On peut tirer profit du chauffage  
sé lectif des corps dans le champ électri­
que ou m agnétique à haute fréquence  
pour combattre les parasites du bois qui 
attaquent les sculptures et les peintures 
(tableaux peints sur bois) ainsi que les 
collections de livres. Les courants à haute 
fréquence am ènent le corps du parasite  
à une telle tem pérature que tout pro­
cessus vital se trouve anéanti, — par 
contre, l’entourage, c’est-à-dire le bois 
sec ou le papier où vivent les parasites 
n’absorbe point l ’énergie du cham]) 
électrique ou m agnétique, il ne s’échauffe
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